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PO ŁO ŻE N IE  O BECN E M IESZK A Ń CÓ W  PO LSK I.

ICH  P O W IN N O Ś Ć .*

N ie c h  b ę d ą  p r z e p a s a n e  b io d r a  w a sze  i  p o c h o d n ie  
z a p a lo n e  w  r ę k a c h  w a sz y c h  : E w . Ś . Ł uk . X I I ,  3 5 . {

a lb o w ie m  n i e  w ie c ie  k tó r ć j  g o d z in y  P a n  w asz 
p r z y jd z ie .  E w . Ś . M a t .  X X IV , l\2 .

S zcz ęś liw i o n i  s łu d z y , k tó r e  p rz y sz e d łsz y  P a n  z n a j 
d z ie  c z u ją c e  E w . Ś. Ł uk. X I I ,  3 7 .

W a r ty k u ła c h  p o p rz e d n ic h  p rzed s taw il i śm y  w  p raw d z iw y ch  
ko lo rach ,  ile n a m  się z d a j e ,  s tan  o b e c n y  P o l s k i ;  widziel iśmy że 
r ząd  r o s s y j s k i , ca r  M i k o ł a j , obchodz i  się z n a ro d e m  po lsk im  jak  
z n iew o ln ik iem  g o d n y m  osta tn ie j  p o g a rd y ;  w idzie l iśm y z jaką  
dziką  d u m ą  u rąg a jąc  m u ,  n a jg ra w a ją c  się z j e g o  up ad k u  i p o n i 
ż en ia  , zn iew aża  w szelk ie  jeg o  u c z u c ia ;  w idzie l iśm y z jaką  k rw a 
w ą  zem stą ,  z ja k ą  b e zw s ty d n ą  zu chw a łośc ią  ud e rzy ł  w e  wszystkie 
ż y w io ły  narodow ośc i  p o l s k ie j ; w idzie l iśm y do jak iego  stopn ia  
n a ro d o w o ś ć  ta jes t  zagrożona o s ta tecznem  zn iszczen iem — w idz ie 
l iśmy także ile każdy ró d ,  ile każda  klassa m ieszkańców  ziemi 
polskiej uc iśn ię la  jes t  ja r z m e m  n a jezdn ika ;  w idzie l iśm y jak  każda 
z n ich  s trzeże n a ro d o w o śc i ,  jak  p e łn i  sw ą p o w in n o ść  w  w ie lk iem  
n a ród  w em  nieszczęściu .  Jeże l i  w lem  przeg lądzie  zm u szen i  by l i 
śm y  n iek tó ry m  z n ich  , a raczej pew nej  części ich członków  po
czynić g o r z k i e ,  ho leśne  w y rz u ty ,  to zato i n n y m  z pociechą i 
dz iękczyn ien iem  odda l iśm y sp raw ied l iw ość  , odda l iśm y  ho ld  n a 
leżny ich w y t rw a ło ś c i  w  w ierze  w  p rzy sz łe  lepsze czasy, ich g o 
towości  do  w alk i  ku  zdobyc iu  tej przyszłośc i .  K iedy  w ięc  po 
p rz e d s ta w ie n iu  n i e b e z p ie c z e ń s tw a , po p rz e d s ta w ie n iu  pew nej  i 
n ie c h y b n e j  zaguby  narodow ośc i  polskiej  a z n ią  n a w e t  pam ięc i  
n iepodleg łego  b y tu ,  p rzychodz i  n a m  m ó w ić  o je d y n y m  środku  
r a tu n k u ,  o tej chwili  na jw yższe j ,  n a jw span ia lsze j  w ż y c i u  c z ło 
w ieka  i n a ro d u  p o s ta w ionego  m iędzy czcią i h a ń b a ,  m iędzy  ż y 
c iem  i ś m ie r c i ą ,  o chwili  n adzw ycza jnego  wznies ienia  w szy s t 
kich w ładz  m o ra ln y c h  i f i z y c z n y c h ,  o chw il i  w którój  cz łow iek  
lu b  naród  sz lache tn ie  o b u rz o n y  przew yższa  sam  siebie  i do b y w a  
s i ł  zadz iw ia jąc ych  — kiedy p rzychodz i  n a m  m ó w ić  o p o  w s t a 
li i u P o l k i , o p o w s ta n iu  ogó lnem  , p e łn e m  rozpaczy i w ie lkości ,  
n ic  m ożem  o nipui lr*iktow3C , nip P rz ed s taw iw szy  u p rz e d n io  
o b ow iązków  k tó re  są do  d o p e łn ien ia  p rzed  d o p e łn ie n ie m  tego 
o s ta tn iego  i na jwyższego.

P o w ied z ie l i śm y  że nie  wszyscy polacy noszą ż a ło b ę  po  stracie  
o jczyzny ,  n ie  wszyscy czują poniżenie  i n iew o lę ,  w ie lka  ich część, 
że  nie  w s p o m n ie m  tu o tych  którzy z u p e łn ie  zap rzeda l i  się w ro 
g o m  , wielka ich część m o w im ,  spodli ła  się do tego s to p n ia  , że 
wolą być  n i e w o ln ik a m i ,  s łu g a m i  n iew o ln ik ó w , aniżeli  o b y w a 
t e la m i  w o ln e g o  i n ie p o d leg łeg o  n a r o d u ;  wolą z u le g ły m  kar-
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kiem  pod ja r z m e m  , w lec  życie p e łn e  poniżen ia  i u r ą g a n ia ,  jak 
żyć w o l n i e ,  n i e p o d le g ł e ,  lu b  u m rz e ć  z c h w a l ą ;  wolą się w yrzec  
wszystkiego co by ło  k iedyś  d rog ie  dla ich o jców : ję z y k a ,  religii  i 
o b ycza jów , j a k  s ta nąć  w ich o b ro n ie  i na raz ić  się na śm ie r ć ,  na 
p rześ ladow an ie  lub  tylko na  n ie ła sk ę .  Inn i  zaś,  n a w e t  z d o b re ra i  
c h ę c i a m i , n aw e t  z p a t ry o ly z m e m  w se rcu ,  n ie  żyją tak jak  p rzy 
stoi na ludzi oczekujących , na ludzi go tu jących  się lu b  go to 
w ych  do  wielkiego dzielą .  Są  tacy k tórzy  se n ty m e n ta ln ie  , w s ło 
w ach  są d o b ry m i  p o l a k a m i , a n ie  w iodą  życia po lsk iego ,  n iczem 
nic okazu ją  że n im i rzeczywiście  są lub  chcą  zostać.

I s to tn ie ,  żyje- li  len popolsku k tó ry  z d o m u  sw ego  w y g n a ł  
język  polski ,  dzieci sw oje od kolebki otacza c u d zo z iem ca m i,  w y 
c h o w u je  pocudzoz iem sku  i razem  z w ro g a m i  d o p o m ag a  do  niszcze
n ia  m o w y  ojczystej ? żyje-li  ten popo lsku  k tó ry  o d eb raw sz y  
w d o m u  zag ran iczne  w y c h o w a n ie ,  spędza  d n i  w stolicach n i e 
p rzy jac ie lsk ich ,  w stolicach wszystkich krajów p rócz  p o l s k ie j ; ten 
k tóry wiedzie życie  koczu jące  zag ran iczne  , b y ł  wszędzie  , zna 
w szystk ie  k ra je  prócz w łas n eg o  ? czyliż , n ie  m ó w im  ju ż  w Pe- 
t e r z b u rg u ,  W ie d n iu ,  B erl in ie  , ale czyż to w P a ry ż u ,  w G enew ie  
lu b  w N eapo lu  nauczy się on kochać  Po lsk ę ,  pozna i u m i łu je  lud  
polski i rzeczy polskie ? J e s t . l i  len d o b ry m  polakiem k tó ry  do- 
pomttea m o ska lom  w niszczeniu religii  n a ro d o w e j ,  szerząc wśród 
z iom ków różne  d o k t ry n y  b a ła m u c ą c e  , r o z ry w a jące  jedność  m o 
ra lną  wśród tej ludnośc i  k tó ta  j e s t  rdzen iem  polskiego n a ro d u ,  
która  je s t  je d y n ą  pod s ta w ą  polskiej  n a ro d o w o ś c i?  Je s t - l i  ten d o 
b ry m  polakiem który  c iem ięży c h ło p ó w ,  zdz ie rs tw em  u t r z y m u je  
w s tanie  n ie s ły c h an e j  n ę d z y ,  zby teczną  p racą  w y c ień cz a ,  o g ł u 
pia i zbydlęca  ; czyni ich is to tam i n ie  m a jącem i poznan ia  s a m y ch  
s iebie ,  nie  m ającem i w sw em  p o n iżen iu  żadnej  godnośc i  c z ło 
w ieka ,  nie  u m ie jącem i n a w e t  p ra g n ą ć  nic  lepszego?  Pracuje-I i  
ten w in teres ie  Polski k tó ry  uciskając  lu d n o ść  ru sk ą ,  u t r z y m u je  
w  je j  se rcu  n ienaw iść  ku P o ła k o m ,  ku  L a c h o m ?  Przygo tow ujeż  
się ten na  us ług i  O jczyzny , kształciż się n a  pożytecznego dla  niej 
oby w a te la ,  kto  wiedzie  życie zn iew ieśc ia łe ,  m ięk k ie  i rozw iązłe  ; 
k to  z w s z e te c z n ic a m i ,  n a  p i ja tyce  i rozpuście  t raci  z d ro w ie ,  n i 
szczy m ęzkość  i energ ią  c h a r a k t e r u ,  tęp i  w ład ze  m o ra ln e  i fizy. 
c z n e ;  kto na  sz u le rcc  i zby tkach  w k ra ju  lub  za g ra n ic ą ,  m a r n o 
t r a w i  sw e dosta tk i  i kraj zuboża ? N ie ,  p rzez Boga żyw eg o  n ie  ! 
wszyscy tacy nie  są d o b ry m i  p o l a k a m i , n ie  w iodą  życia polskie-  
go , n ie  żyją jak  przystoi n a  ludzi m ających  d o  sp e łn ie n ia  wielkie  
d z i e ło ;  nie  tacy ludzie  zdoln i  są radzić  poży teczn ie  o losach O j 
czyzny ,  n ie  tacy być  jej b o h a te ra m i  ; nie  obcą m o w ą  p rzem aw ia  
się do se rca  n a ro d u ,  n ie  b lu ź n ią c  religii  p rao jcó w  zyska się ufność 
lu d u ,  nie  d rę c z ą c  go i c iem iężąc  zyska się je g o  m iłość  ; n ie  w d o 
m ach rozposty ,  nie  p rzy  p i ja tyce  i k a r ta c h  n ab ęd z ie  się m ądrośc i  
do rady ,  nie  w życiu  m ę k k ie m  i zn iew ieśc ia łem  z a h a r tu je  się 
serce do  c zy n u  a c ia ło  do  t r u d u .

Przez  sam o  to w y tk n ięc ie  jf iedó jM łm ąnia  obow iązków  d o b r y c h  
polaków przez tych  k tó rzy  S‘ą ;w  tym  przy jiądku ,  a j e s t  ich n i e m a 
ł o !  w s k azu jem y  ich w y p e łn i e n i e ;  p o s t ą p ó y a n ie  w p ro s t  p rzec i 
w n e  te m u  k tó re  tu  w y rz u c a m y ,  będzie  p o s tę p o w a n ie m  jak ie
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przy s ta ło  na po laków , d b a jących  o b y t ,  o h o n o r  i szczęście swej 
O jczyzny i o swój w ła s n y  h o n o r ,  o szczęście k tó rego  każdy d o 
zna je  sp e łn ia ją c  sw ą  p o w in n o ść .  Niech każdy  p rze to  kto  m ów i 
że kocha sw ą  Ojczyznę,  k o c h a j ą  w  czynie  nie w s łow ie  , n iech  
żyje jak  p o w in ie n  żyć polak w dzisie jszem po łożen iu  Polski.

A zatćm , wrogi nas ta ją  na zniszczenie  języka p o lsk ie g o ,  za
bron i l i  go w szkołach  i w  ak tach  pub l iczn y ch  , n iech  on będzie  
j ę z y k ie m  waszym p o w s z e d n im , niech m o w a  polska s łuży  w am  
w e  wszystkich w aszych  s to sunkach  d o m o w y c h  , sąs iedzk ich ,  
w  s to su n k ach  ca łego  waszego p r y w a tn e g o  życia ; ch o w ajc ie  ją  
j ako  s k a rb  n a jd ro ż sz y ,  p ie lęgnujc ie  i kształczcie bo ona  j e s t  j e 
d n y m  z g łó w n y c h  żyw io łów  waszej narodow ości  ; wrog i n a 
sta ją  na rel igią  waszych  p rz o d k ó w ,  na  religią  kato licką , u tw ie r 
dzajcie  się w n i e j , czcijcie  ją  , w y k o n y w ajc ie  jej  p rzep isy ,  za
c h o w u jc ie  je j  o b rz ę d y ,  uczęszczajcie do s a k ra m e n tó w  św ię tych  
r azem  z ludem  , da jc ie  m u  d o b ry  p rz y k ła d  , da jc ie  m u  d obrą  
m yśl  o w a s ,  bo  przez to nietylko zyskacie jego ufność  i b ę 
dziecie m ie ć  w p ł y w  na n i e g o ,  a l e ,  a co na jw ażnie jsza  , o trzy
m ac ie  b ło g o s ła w ie ń s tw o  i pom oc  b o s k ą ,  bo Bóg z ty m  kio 
z B o g ie m ;  n ie  p rzepędza jc ie  życia waszego za g r a n i c ą ,  ale ż y j 
cie u s i e b ie ,  wśród l u d u ;  nie  bądźcie  dla  n iego ty ra n a m i  ale 
o j c a m i ,  t roszczcie  s ię  o jego  d o b ry  b y t  m o ra ln y  i m ale ry a ln y ,  
p r a c u jc ie  w spó ln ie  i w m iłośc i  n a d  waszą w spó lną  pom yślnośc ią  
a ta zak w itn ie  tak w e  dw o rze  jak  w chac ie  ; bądźc ie  ła g o d n y m i  i 
b r a te r s k im i  dla  w ieś n iak ó w ,  nie  s t rońc ie  od n ic h ,  nie  n a jg ra w a j -  
cie się z n i c h ,  nie  gardźcie  n im i ;  bądźcie  z n im i  razem  w św ię ta  
n a  m o d l i t w i e , w dn i  po w szed n ie  przy  p ra c y ,  nie  s t rońc ie  od ich 
z ab aw ;  ży jąc  ciągle z n im i  i w ś ró d  n ich  ro z m o w ą  i p r z y k ła d e m  
podnośc ie  ich m o ra ln o ść  , podn o śc ie  ich g o d n o ś ć ;  w iem y że p o 
dejrz l iw ość  w ro g ó w  i szp iegostw o n ie  d o zw ala ją  w a m  czynić wię.  
cej , a le o jcow sk iem  w aszem  o bchodzen iem  się i troskliwością  o 
d o b r y  b y t  lu d u ,  zyskacie  jego  m i ło ść  i będziec ie  p raw d zy w y m i 
jeg o  n a c z e ln ik a m i ;  on  będzie  z w a m i  gdy  czas p rzy jdzie ,  nie 
z m u s u  lecz o c h o c z o ,  nie  p rzez bo jaźń  lecz p rzez m i ło ść .  N ie  
niszczcie s i ł  w aszych i z d ro w ia ,  nie  każcie  waszego c h a ra k te ru  na 
r o z p u śc ie ,  n ie  t rw o ń c ie  waszego  m ien ia  na g rach  i z b y tk a c h ;  
oszczędzajcie w asze  b ogac tw o  m o ra ln e  i m a te r y a ln e ,  pow iększa j
cie go aby  gdy  p rzy jdz ie  c z a s ,  o d d a ć  ca łe  na  u s ług i  Ojczyzny.  
Ćwiczcie  wasze c ia ło ,  h a r tu jc ie  go w z a t ru d n ie n ia c h  i zabaw ach  
w ie js k ic h ,  n iech  wasz czas będz ie  podz ie lony  m ię d z y  t ru d am i  
g o spoda rsk iem i  i zab aw am i  m ęzk iem i  : j a z d ą ,  p o lo w a n ie m  i b p .

N iech młodzież wcześnie w praw ia się  do k on ia ,
Do strza łu  —  szabli —  do harców  i znoju 
Umie w ypatrzyć obronne ustronia 
Do czat —  zasadzek , lub w stępnego boju!
Pod dom em  waszym sk ry te  kopcie lochy 
I tam  środ nocy , gdy sp ią  w rogi nasze 
L ejcie k u le , z grom adzajcie prochy ,
S trz e lb y — ku lbak i —  lance i pałasze ! (I)

S t ro ń c ie  od w ro g ó w ,  w y s trzega jc ie  się n ie ty lko  ich u rzędów  
ale ich to w a r z y s tw a ;  z p racy  n iepod leg łe j  s ta ra jc ie  się u t r z y 
m a ć  wasze ż y c ie ;  n iech  n ik t  p rzed ew szy s lk iem  nie p r ó b u je  
ro li  W a le n ro d a  , z niej b o w ie m  n ik t  p r a w ie  d o tą d ,  chociaż tylu 
p ro b o w a ło  lu b  u d a w a ł o , n ie  w yszed ł  z korzyścią dla  Ojczyzny 
i z w ła s n y m  h o n o r e m ,  a każdy u p a d ł  i z h a ń b i ł  się . Bądźcie  
os trożn i  i r o s l r o p n i ,  p racu jc ie  w  cichości ,  s trzeżc ie  w św ią tyn i  
d o m o w e j ,  w ż y c iu  ro d z in n e m  waszej  n a ro d o w o śc i ,  ży jcie popol-  
sk u  o ile to w am  d o zw o lo n o  i bądźc ie  g o t o w y m i , bo  czas nie  
daleki  w k tó ry m  zagrzm i h y m n  n a r o d o w e g o  p o w s t a n i a .  
S ta n  dzisie jszy Polski  t rw a ć  d łu g o  nie  m o że ,  w ró g  się z nią  o b 
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chodzi j a k  szalony; z o k ru c ie ń s tw e m  , d u m ą  i w zg a rd ą  depcze 
po wszystk ich  je j  św ię tośc iach ,  on n a d u ż y w a  zw y c ięz tw a  ; p r z y 
g n ie c io n e m u ,  u p a d łe m u  a le  nie  u m a r ł e m u  narodow  i, s t a n ą ł  nogą 
na  p iers iach  , n a jg r a w a  się zeń i m ęczy ,  dusz ę  w yciska .  P tak  
p ie rzch l iw y ,  robak  n ę d z n y  b ro n i  się i kąsa rękę  k tó ra  m u  życie 
o d b ie ra ,  n a ród  polski daż  się c ie rp l iw ie  z a m o rd o w a ć ,  spokoj-  
nież i n ikczemie pozwoli w ydrzeć  ostatki na ro d o w eg o  życia ? nie , 
to być nie  m oże  ! N ie zm ie rn a  większość w ierzy  w  b y t  n iepod le 
g ły  Polski ,  a le n ie  wszyscy z tej  większości m a ją  w ia rę  p ew n ą  i 
z d e te rm in o w a n ą  w  środki k tó rem i n iepod leg łość  m oże  być  z d o 
b y t ą ;  różni  w różne  pa t rzą  s t ro n y ,  a nie  zw raca ją  tam  w zroku  
gdzie  je s t  w szystka  siła i w szystka  nadzie ja .

T e raz  w ięc ,  gdyśm y  w skazali  na jw ażn ie jsze  obowiązki do sp e ł 
n ien ia  w życiu praw dziw ego  polaka,( i  boda jeśm y byli nie  mieli  lego 
po trzeby!)  kochającego ojczyznę ,  oczekującego i m ającego jakąko l
wiek w ia r ę  w przyszły  b y t  jej n iep o d leg ły ,  chcem y  m ó w ić  o o b o 
wiązku o s ta tn im  , n a jś w ię tsz y m ,  n a j ś w ie tn ie js z y m ,  s łu ż ący m  za 
szczyt w szystk im  o b yw a te lsk im  cbo w iązk o m  —  ch ecm y  d o tk n ąć  
kwestyi  p o w s ta n ia .  P rz y s tę p u je m  do niej z ca la  og lędnośc ią ,  z ca łą  
rozwagą . bo w ie m y  ile ona  w sobie  zawiera  t r u d n o ś c i ;  znam y  
j e  wszystkie ale z n a m y  także pow inność  po laka .  Nie chcie l ibyśm y 
ab y  n a m  kto m ó g ł  zarzucić  czczą g a d a n in ę ,  oska rżyć  nas o u to 
p i e , o r o m a n s e ,  o le k k o m y ś ln o ś ć ,  dla  tego ośw iadczam y że nie 
piszem lekkom yśln ie  , n ie  m ó w im  do im ag inacy i  ale do  ro z u m u  
i uczuć.  Z n a m y  wszystk ie  za rzu ty  przeciw p o w s ta n iu ,  ale zn am y  
także a r g u m e n ta  i p rzyczyny m ów iące  za  p ow s ta n iem  ; w tej 
kwesty i  nic  nie  radz im  , nic  n ie  p rzesą dzam y ,  ale d y s k u tu je m  , 
i to nie d o k ła d n ie ,  nie g ru n to w n ie  , lecz do tyka jąc  ty lko  p u n k ta  
w a ż n ie j s z e ;  na późn ie j  o d k ła d a ją c  , jeśli będz ie  czas i tego p o 
t rzeba  , obszern ie jszy  tej m a le ry i  rozb ió r .

Kwestya  n iepodleg łośc i  Polski  p rzed s taw ia  się polakom  ze 
trzech  różnych  s t ron  i tak : j edn i  uw aża ją  tę n iepodleg łość  za 
zu p e łn ie  n ie  p o d o b n ą ,  szydzą z wszelk ich  pod ty m  w zg lędem  na- 
nziei i n a ś m ie w a ją  się z tych wszystk ich  k tórzy je  m a j ą ; ci de 
facto są już  m oska la m i lu b  n i e m c a m i , są Polski  n ie p rz y ja c ió ł 
mi i jako  tacy po tęp ia ją  wszelką myśl  p a t r y o ty c z n ą , stoją w sze
regach  n i e p rz y ja c ie l sk ic h ;  dla  tych na j lepszym  a r g u m e n te m  jes t  
kula p o w s ta ń c a .  D ru d z y  kochają  Po lskę  , w ie rzą  n a w e t  w  jej 
n iepodleg łość  dalszą lub  bliższą , ale nie  w ierzą ab y  ona  o w ł a 
snych  s i łach  p o w s ta ć  m o g ła ,  nie  w ie rzą  w siły n a r o d u ,  n ie  w ie 
rzą w je g o  go łow ość  do c z y n u .  Ci także p o tęp ia ją  myśl  p ow s ta n ia ,  
nie ze z ły ch  pobu d ek  , a le przez b o ja ź ń  sp ro w a d z e n ia  większych 
jeszcze nieszczęść na  P o l s k ę ! T y m  w łaśn ie  m u s im  tu pow tó rzyć  
to cośm y powiedziel i  na początki:  n in ie jszego  p isania  , to je s t  : 
że n ic  gorszego  n as tąp ić  n ie  m o ż e ,  że n igdy ,  od czasu sw ojego 
u p a d k u ,  n ie  zn a jd o w a ła  się Polska  w p o d o b n y m  sta n ie  jak dziś ; 
n igdy jak  t e r a z ,  po jedyncze  uczucia  i in te re sa  jej m ieszkańców , 
nie  źlały  się w j e d n o  uczuc ie  n ienaw iśc i  ku  c iem iężcom , w je d e n  
in te res  w ybic ie  się na n iepod leg łość .  W  przeciągu os ta tn ich  d w u 
nas tu  la t ,  każdy m ieszkan iec  ziemi polskiej u czu ł  się g w a ł to w n ie  
d o tk n ię ty m  , jeżeli  nie  w uczuciu ro d o w e m  , to w z w y c z a ja c h , 
w  przyw ile jach  , w rzeczach  su m ien ia  i w in te resach  m a te ry a l -  
n y ch .  Coż z tąd za wniosek  ? że  wszystk ich  tych  mieszkańeów- 
na jg o rę tszem  je s t  p rag n ien iem  w y d o b y ć  się z n ie w o l i ,  z rzucić  
ja rzm o  k tóre  ich tak n ie ludzko ,  tak szalenie  c iśn ie .

Ja k o ż  , prócz  p an ó w  m iędzy  k tó ry m i  są źli  i d o b rz y ,  w y n a r o 
d ow ien i  i pa try o ty czn i  , reszta mieszkańców p ra w ie  je d n o m y ś ln ie  
jes t  teraz p rzec iw  w rogom * Szlachta  ś re d n ia  , sz lachta  d r o b n a ,  
d u c h o w ie ń s tw o ,  c h ło p i ,  żydzi n a w e t , wszystko  to co k iedyś  b y ło  
o b o ję tn e  lu b  co gorsza ,  n iep rzy jazne  b y to w i  Polski , u s i ło w a n io m  
po lak ó w , w szys tko  dziś w zdycha  do  n iepod leg łośc i ,  wszystko  p a 
trzy z u p ra g n ie n ie m  w  przyszłość , w szystko  za tem  p o w in n o  być
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g o t o w e  d o  w a lk i .  N a  m a t er y a ła c h  w ię c  i na c h ę c ia c h  n ie  z b y w a ,  
trzeba je  ty lk o p o r u s z y ć  i up atrzyć  s t o s o w n ą  do  l e g o  p o r ę ,  n a 
d a ć  s to s o w n y  k ierunek : co  ju ż  w y c h o d z i  z zakresu  n in iejszej  
d y s k u s s y i .  T y m  zaś k tórzy w ierząc  w s i ły  n a r o d u ,  w ie r z ą c  n a w e t  
w  m o ż n o ś ć  p o w s ta n ia ,  radzą c z e k a ć ,  czekać na z e w n ę t r z n e  oko
l ic zn o ś c i ,  o d p o w i e m y ,  ż e  ruch  w  P o l sz c z ę ,  p o w s ta n ie  Po lsk i  m o że  
w y w o ł a ć  , p r z y śp ie s z y ć  i z d e t e r m in o w a ć  te o k o l i c z n o ś c i , które  
b e z  tego  m o ż e  n ig d y ,  lu b  bardzo  n ie  pręd k o  nastąpią  , w ted y  
k ie d y  ju ż  i ś lad u  u ie b ę d z ie  polsk iej  n a r o d o w o ś c i .

n a r eszc ie  tacy ,  którzy  n ie ty lk o  w ie rz ą  w  p r z y sz ły  b y t  n i e 
p o d le g ł y  Polsk i  , w ierzą  w e w ł a s n e  s i ł y ,  ale  w ie rz ą  w p o w s t a 
n ie  w ł a s n e  , s a m o i s t n e ,  n ie  p r z y cz e p io n e  d o  ż a d n y c h  z e w n ę t r z 
n y c h  o k o l iczn o ś c i  , i są  g o lo w i  do  d z i e ła .  T y m  n ic  n ie  m a n ty  do  
p o w ie d z e n ia  prócz z ach ęty  do  w y t r w a n ia  w  g o t o w o ś c i  i ro z tro p 
n o ś c i .  N i e c h  b ę d ą  g o t o w i , aby  g d y  z a w o ła  g ło s  d o  b r o n i ,  gdy  
zagra h y m n  p o w sta n ia  , w s z y s c y ,  s ta n ę l i  n ie  c zęśc iam i , n ie  
w p r z ó d y  w  je i in e m  m ie j s c u  jak  w  d r u g i e m ,  ale  r a zem .

R o ń c z y m  ten rzut n in ie jsz y  oka na stan o b e c n y  m ie s zk a ń c ó w  
P o l s k i ; j e s t  on n ied o s ta tecz n y  lecz  p r zy n a jm n ie j  taki c z u l i ś m y  s ię  
w  obow iązku p r z ed s t a w ić ,  bo m n i e m a m y  że  g ł ó w n y m  o b o w ią z 
k ie m  p iszących  w E m ig r a c y i ,  j e s t  p isać  to , czeg o  ani  m ó w i ć ,  ani 
p is a ć  w kraju  n ie  w o l n o  ; p isać  zaś i p r z e d s t a w ia ć  rzeczy  pra
w d z i w e ,  w i o d ą c e  w p r o s t  d o  c e l u ,  n i e  zaś t e ,  k tóre  jak o w e  
b ł ę d n e  o g n i e ,  uderzą  oko  p ię k n y m  i w d z i ę c z n y m  p ł o m i e n i e m ,  
ale  z w o d n ic z y m  i z a w o d n y m .

W id z ie l i ś m y  i wiern i że  d z i ś  Po lska  p o s ta w io n ą  j e s t  m ięd zy  
ż y c i e m  a ś m ie rc ią  , a ztąd dz ieci jej m a ją  w y b ie r a ć  m ię d z y  czcią  
i s r o m o t ą ;  w i e m y  że  w ie l e  j e s t  tr u d n ośc i  d o  u r a to w a n ia  jej od 
ś m ie rc i  , lecz  g d y  idzie  o  d o p e łn ie n ie  n a j św ię ts zeg o  o b o w ią z k u ,  
któż zw a ża ć  p o w in ie n  na trud nośc i  : c z e ś ć  d o p e ł n i a j ą c y m  o b o 
w ią z k i  d o b ry c h  o b y w a t e l i ,  s ro m o ta  z a n ie d b u ją c y m  j e .  L ecz  
rzad ko także  aby s kutek  n ie p o m y ś ln y  spo tka ł  s zc zere  i s u m ie n n e  
w y p e łn ie n i a  o b o w i ą z k ó w ,  b o  n ie ty lk o  p r z y s ło w ie  to : « c h c ą c e 
m u  n ic  t r u d n e g o » j e s t  z u p e ł n i e  p r a w d z iw e  w  s w e m  w e w n ę -  
t r z n e m  z n a c z e n i u ,  le c z  j e s t  n i e z a w o d n i e ,  ż e  B ó g  ś m ia ły m  i 
u c z c i w y m  p r z e d s i ę w z ię c io m  z a w sze  d o p o m a g a .  Z B o g ie m  zatem  
trzeba z a czy n a ć  w ie lk ie  d z i e ł o  p o w s t a n ia ,  za p o d s t a w ę  je g o  b io 
rąc  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  w ł a s n e  t r a d y c y e  i w ł a s n ą  h is tor yą  ; z w n ę 
trzn ośc i  s w y c h ,  z w n ę tr z n o śc i  n arod u  trzeba w y d o b y ć  ca łą  s i ł ę ,  
r o zu m  i n a t c h n i e n i e ; b ą d ź m y  n a r o d e m  s a m o i s t n y m ,  tw ó r c z y m ,  
n ie  n a ś la d u ją c y m .

J eże l i  w  c a ł y m  c ią g u  naszej  pra cy ,  m ó w i l i ś m y  g ł ó w n i e  o  
częśc i  Polski p o d leg łe j  p a n o w a n iu  r o ss y js k iem u  , to n ie ty lk o  dla  
t e g o  ż e  ona n a j w ięc e j  je s t  u c i ś n io n ą  , a le  także dla te g o ,  ż e  b ę d ą c  i  
n a jzn a k o m it szą  czę śc ią  d a w n e j  R zecz y p o sp o l i te j  , z n a tu ry  sw ej  
n ad aje  k ieru n ek  w s z y s t k im  jg ló w n y m  u s i ł o w a n i o m  , in n e  m u szą  
s to s o w a ć  s ię  d o  je j  r u c h ó w  i n ic  b ez  niej n ie  p o c z y n a ć ,  je ż e l i  
c h c ą  s p r a w i e  o gó ln e j  s ł u ż y ć  s k u te c z n ie .

e m i g r a c y a .

Obchóit t r  P aryżu  czternastej roczn icy  
Miistog»a*loweffo l*otestania.

Uroczystość 29go Listopada odbyła się w  tym roku w  Paryżu 
w tym samym porządku co lat poprzednich. O godzinie 1 lej zaczęła 
się msza ś. w kościele Śgo Rocha ; celebrował X . T erlecki. Zebranie 
było bardzo liczn e ; przód kaplicy zwanej Kałwaryą zajmowały ko
biety i Szkoła Połska , reszta przepełniona była mężczyznami. Powa
żny widok tułających się  dzieci nieszczęśliwej Polski, zgromadzonych 
hez różnicy opinii w obec Boga, u stóp jego świętych ołtarzy , napeł
niał duszę radością i w lew ał w serce m iłą o tu c h ę , że gdy uderzy go

dzina zm artwychwstania, wszyscy także będzietn razem , w ohec 
wspólnej naszej drogiej Ojczyzny, wszyscy bez względu na chwilowe 
różnice dzielące nas , staniemy w jednym  szeregu do walki przeciw  
nieprzyjaciołom jej niepodległości.

Po mszy wstąpił na ambonę X . Kajsiewicz; za text do kazania 
wziął następne słowa z Pisma S . o W  cierpliw ości waszej posiadać 
dusze wasze będziecie. » S. Ł u k ; «  Mąż cierp liw y śpiewać będzie 
zwycięztwa. » Kazanie było zupnełie zastosowane do obecnego poło
żenia Polski i tułactwa. Ponieważ w przyszłym numerze naszego pi
sma mamy nadzieję udzielić go publiczności takie jak było powie
dziane, przeto nie będziem dziś w streszczeniu niedokładnem osła
biać jego całości i mocy, powiem y tylko, że zrobiło w ie lk ie , ogólne 
i lubimy mniemać , dohrowróżbe wrażenie. Po razy kilka X Kajsie
wicz smutnemi lecz prawdziwemi obrazy prześladowania religijnego  
w Polszczę, przytomnych do łez poruszył, to znów zapewnieniem , że 
też prześladowanie obudziło powszechną gorliwość religijną i wszyst
kich prawowiernych utw ierdziło w  wytrwałości w wierze przodków i 

j  przysposobiło do w ilki strasznej , bo do walki religijno-politycznej, 
j pocieszył i w nadziei lepszej i niedalekiej przyszłości um ocnił, wszy- 
| stkich zaklinając do ufności w  Boga i do chwilowej c ierp liw ości, a 
1 to aby w  cząstkowych próbach nie niweczyć sił narodu i na nieużyte- 
| czne nie narażać się  katusze ; trzebaż probować rzecz, czy za przylo- 
1 żeniem węgla proch się  zajmie? tyle tysięcy ludzi jest w P olszczę,
! którzy nie wiedzą co z swem życiem  robić , takim ono jest dla nich  
I ciężarem pod uciskiem najezdców , godziż się wątpić , czy ludzie c i 

gotowi są go oddać dla wywalczenia swobód ojczystych ? cierpliw ości 
w ięc jeszcze, a mąż cierpliw y śpiewać będzie zwycięztwo !

W ychodząc z kościoła zgromadzeni rozeszli s ię  w  różne strony; 
część udała się do Towarzystwa Demokratycznego, a część do Biblio
teki Polskiej, miejsca posiedzeń Towarzystwa Literackiego. Posiedze
nie Tow . Dem . odbyło się , jak w  roku zeszłym , przy ulicy D u ph o t ,

I 10. Rozpoczęte zostało o l ' i  ; prezydował P. W ysocki , członek Cen- 
j tra lizacyi; zabierali głosy po prezydującym PP. Stacherski, W ró- 
; blewski i Radecki. Nic bardziej m e raziło dawniej, jak po w ysłucha

niu w kościele kałpana zachęcającego wszystkich do jedności, do zgo
dy i m iło śc i, słyszeć było potem głosy świeckich pełne n ien a w iśc i, 
przekleństw i złorzeczenia braciom. W  tym roku ( prócz jednego i 
gorszącego wyjątku , o którym powiemy na końcu j nic podobnego 
w całym dniu n ie usłyszeliśm y. W  głosach mówców Tow. Dem. 
było , co naturalne , zachwalanie zasad demokratycznych , tłomacze- 
nie i usprawiedliw ianie bytu towarzystwa, ale żadnych, jak dawniej, 
przechwałek i pogróżek przeciw braciom innych o p in ii, żadnych 
przekleństw i odpychań, owszem nadzieja połączenia się kiedyś w szy
stkich na jednym  gruncie sprawiedliwości i nowożytnych wyobrażeń 
rów ności; głosy ich tchnęły nienawiścią ale ku wrogom nie ku roda
kom pragnącym niepodległości jednejże ojczyzny, choć nie zgadzają
cym się na jedne systema i  formę rządu. Co większa, nie szkalowano 
polskiej przeszłości , polskiej h istory i; nie złorzeczono przeszłości 
szlachty ślepo , nierozważnie i kłam liwie , jak lat poprzednich , leez 
rozdzielono jej życie i jej czyny na dwie częśc i; ganiono to co było  
godne nagany, jej niesforność , jej niesprawiedliwość względem chło
pów , ale złożono hołd uw ielbienia jej poświęceniu, jej w aleczności, 
jej miłości ojczyzny. W szyscy mówcy demokratyczni m ów ili rostro- 
pnie, dorzecznie i przyzwoicie. W  jednym tylko głosie P. Radeckiego, 
który nam się wydał być nowym emigrantem, było coś rażącego, coś 
deklamatorskiego, coś przypominającego pierwsze czasy naszego tuła
ctwa, mnićj wszakże stronnicza nienawiść. Było w nim dosyć wykrzy
kników , trochę mystycyzmu , kilka obrazów przesadzonych, kilka 
sprzeczności i bluźnierstw. Były wszakże w zniosłe i piękne rzeczy , 
co zapewno jest własnością m ówcy, bo usterki i styl mowy przypi- 
sujem wzorom nie zawsze godnym naśladowania, niektórych dzisiej
szych pisarzy krajowych. Cożkolwick kadź , w mowach mówców  
Tow. Dem. było coś nowego, coś odmiennego, co się daje więcej czuć 
niż opisać a co nie smuci ale c ie s z y ; życzyć należy aby one były  
wiernym tłómaczem całego związku.

O godzinie 2ej rozpoczęło się posiedzenie Towarzystwa Literackiego.
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Xiąże Czartoryski jako prezes, w zabranym głosie przeniosłsię w przy
szłość Polski i wyobrażał sobie jakby on pragnął widzieć i jak mniema 
że Polska będzie urządzoną politycznie i socyalnie kiedy się wybije na 
niepodległość. Po przedstawieniu chwili samego wybicia się , walki 
o niepodległość; rozwinął cały swój system , wskutek którego przy
puszczając formę rządu monarchiezną , uważa żc musiałaby być wol
ność i rowność dla wszystkich , jednakowa znoszenie ciężarów oby
watelskich i jednakowowe korzystanie wszystkich ze wspólnych 
praw. Xiąże zastanawiał się nad wszyslkiem, nad urządzeniem wszy
stkich gałęzi adm inistracji, wszystkich klas mieszkańców Polski, 
nad oddaniem wszystkim należnej sprawiedliwości; przedstawił 
obraz zupełny społeczności polskiej , który jeśliby można było uwa
żać za program do którego by się xiąże stosował jeśliby  ta organiza- 
cya od niego zależała , Polska byłaby szczęśliwą. Oświadczył nare
szcie swe podzięki tym z rodaków którzy się za nim podpisali jako za 
naczelnikiem którego władzy się poddali chcąc pracować dla niepod
ległości Ojczyzny pod jego rozkazami. Dodał także, iż uważając się 
za jeden ze szczebli ku dojściu do tej niepodległości, będzie pracpwał 
aż do śmierci dla sprawy ojczystej, pomimo wszelkich przeszkód i nie 
bacząc wcale jakąby mu naród naznaczył pozycyą, gdyby był oswobo
dzony; daduł także, iż wolałby aby ten szczebel był strzaskany przez 
Opatrzność, niż jeśliby miał być niepożytecznym lub szkodliwym in
teresom Ojczyzny. Tego roczną mowę xięcia można uważać za najzna
komitszą ze wszystkich które dotychczas miał w podobnych okolicz
nościach. Po xieciu mówił P . poseł Godebski. Mówca obszernie i 
gruntownie skreślił prześladowanie religijne o Polszczę ; mowa jego 
acz długa, była ciągle zza jęciem słuchana przez zgromadzonych, bo do
tykała kwestyi dziennych, kwestyi żywotnicli naszej Ojczyzny. Jakkol
wiek przedmiot ten jest już  znajomy, dobrzeby było, gdyby szanowny 
mówca ogłosił swą mowę drukiem , bowiem przedstawia ona dokładną 
całość prześladowań religijnych, przedstawia także potęgę jaką reli- 
gia jest dziś w kwestyi narodowej niepodległości.

W  wieczór, przy ulicy Grenelle S t. H onore , 45, miało miejsce 
posiedzenie ogólne. Sala była przystrojona jak lat poprzednich; nao
koło chorągwie polskie mieszane z francuzkiemi, a na czele lierb pol
ski. Około ósmej, cały dół rozległej sali i je j galerye zostały napeł- , 
nione przez publiczność płci obojej i różnych narodów. Pan Vavin, 
deputowany paryzki zajął krzesło prezesa , obok niego siedział P. 
Hłuszniewicz. Prezydujący po przemówieniu stosownem do okoli
czności, udzielał głosy mówcom , uprzednio zapisanym dom ów ie
nia. Zabierali następnie głosy P .P .  Hłuszniewicz, Garnysz Józef, 
Pfayfer ( pofrancuzku ) Budzyński W incenty, W ern ick i, X . Har- 
ezyński i młody Gostyński (pofrancuzku). Obchód len był urzędzony 
przez Zjednoczenie i prawie wszyscy mówcy przemawiali w duchu je 
dności,połączenia się, zjednoczenia się; wszyscy mówili ozjednoczeniu 
ale nie otem które dotychczas niby istnieje. P.Garnysz przedstawił plan 
nowego Zjednoczenia , proponował on Radę Emigracyjną doktórejby 
weszli naczelnicy wszystkich stronnictw , lub do którejby wszystkie 
stronnictwa delegowały swych pełnomocników; ta Rada uradziłaby 
jakim  sposobem najskuteczniej i najstosowniej, przypuszczając już  po
łączenie się Emigracyi przynajmniej przez delegowanych i naczelni
ków, uradziłaby, powiadamy, jakim sposobem najskuteczniej i najsto- 
wniej można działać na korzyść niepodległości Polski (1). P.Garnysz 
chciał aby zgromadzenie nie rozeszło się bez zadecydowania w tej 
inateryi, przedstawiał wielkie korzyści tego planu i zaklinał wszy
stkie organa, wszystkich dziennikarzy aby myśl tę popierali. Myśmy 
już.daw niej o tern pisali i radzilibyśmy szczerze wesprzeć plan P. 
Garnysza, ale przekonaliśmy się że laka kombinacya nie może, 
przynajmniej teraz , nastąpić i jesteśmy pew ni, że wszystkie usiło
wania w tym względzie spełzną na niczcm. P. Pfajfer, mówiąc po- 
francusku, nie mógł wyraźnie popierać planu P. Garnysza, ale mowa 
jego była naczechowana tymże samym duchem , tęż same miała dąż
ności. P . P . B udzyński, W ernicki, Hłuszniewicz, słowem wszyscy

(1) Pan Garnysz proponował dwa miesiące jako termin ostateczny do przy pro- 1 
wadzenia planu do skutku , poczem , jeśliby to nie nastąpiło , należałoby uważać 1 
projekt za upadły.

mówili za połączeniem się w obec wroga, nikt nie dotykał niczyjej 
osobistości, wszyscy unikali starannie wymówek, wyrzutów, gróźb i 
wszystkich tych niedorzeczności które to tak były pospolite w ustach 
mówców stronniczych lat poprzednich (2). Zmiana wielka dawała się 
czuć w sposobie uważenia rzeczy przez wszystkich mówców, każdy 
zdawał się czuć że nie w nienawiści lecz w miłości bratniej trzeba 
przystępować do rozprawiania nad środkami najkorzystniejszego słu 
żenia Ojczyźnie, to też każdy unikał wyrażeń, kwestyi które zamiast 
łączyć , rozłączać są tylko zdolne. Słowem, wrażenie nasze z całego 
dnia obchodu dawało najlepsze mniemanie o usposobieniu brater- 
skiem ogołu paryskiego, wszyscy albowiem świeccy mówcy unikali 
kwestyi drażliwych, osobistych, mówili o nienawiści ku wrogom, a 
o miłości, o braterstw ie, o zgodzie między sobą, i trzeba było aby ka
płan, rzucając wśród zgromadzenia kwestyą irrytującą , rozdrażnił 
namiętności uspokojone.

X. Harczyński zabierając głos, oświadczył na początku , iż on jest 
katolikiem , jest xiędzem, ale nie jest jezuitą. To jedno słowo wy
wołało namiętne oklaski, nienawiść w sercach zagrała, i napróżno 
prawił później o miłości , o zgodzie, nikt na to nie zważał, to były 
czcze słowa, i każdy mu z przytomnych mógł odpowiedzieć : « zachę
casz nas świeckich do zgody, do miłości, a sam chowasz w  sercu nie
nawiść ku duchownym którycheś tylko co wytknął. » Mylić się a l
bowiem nie trzeba , X . Harczy ński jest echem ludzi którzy jego i 
Emigracyą straszą widziadłem jezuityzmu polskiego , i chcą podać 
w nienawiść, trudno wiedzieć dlaczego, młodych polskich zakonni
ków. Lndzie ci przez naśladowanie f  rancuzów, utworzyli wśród Po
laków kwestyą.jezuityzmu, kwestyą niepolską, i bawią się n ią , roz
prawiają o niej i złoszerą s ię , wtedy kiedy nikt im nawet nie prze
czy, nikt nie broni jezuityzmu którego niema : są to czyste donkiszoty 
wojujące z w iatrakam i. Ludzie ci prawią ciągle o nietolerancji re li
gijnej wtedy, kiedy duchowni których oni o to obwiniają, każą o 
to le ran c ji, o szanowaniu sumienia każdego, kiedy tolerancyi uczą 
nietylko słowami ale czynami. X . Harczyński jest echem tychże sa
mych ludzi nierozważnych, namiętnych i niekonsekwentnych,którzy 
nakrzyczawszy się o szkodliwości mieszania się xięży do polityki, do 
rzeczy świeckich , niekościelnych , popchnęli go na trybunę publi
czną i kazali mu uczynić m anifestację polityczną. Jakaż różnica 
między głosem kapłana któregośmy rano słyszeli , przemawiającego 
z ambony, z miejsca kapłanowi właściwego , zalecającego kochać 
wszystkich , radzącego aby każdy z mówców obchodowych wymazał 
z swej mowy jeśliby miał co napisanego przeciw komukolwiek z b ra
c i,  a głosem tego innego kapłana , który w miejscu świeckiem i 
publicznem rzuca kwestye osobiste , wskazuje na namiętną i ślepą 
nienawiść braci których on sam nienawidzi : ze smutkiem wyzna- 
jem , było to wielkie publiczne zgorszenie.

P a rtyza n tka , czy li w ojna dla ludów pow stających najw łaści
wsza, przez Karola Bogumiła Stolzmana, byłych wojsk polskich ka
pitana arty llery i lej klassy, fr . 6. Skład główny tego dzieła znajduje 
się w xięgarni Brokhausai Avenariusa , w Paryżu, 69, r. Richelieu 
i w Lipsku ; dostać będzie można także i w xięgarniach polskich.

Xiążka P. Sztolemana obejmuje 24 s tr .  przedmowy i 240 str . 
samego wykładu. Dodane do niej są : Mappa Polski przed rozbioro
wej z oznaczonemi kolorem zakresami działań każdego korpusu po
wstańczego i trzy tablice zawierające rozmaite hgury najpotrzebniej
sze do wiadomości wojskowych. Dzieło to świeżo wyszłe , któregośmy 
jeszcze nie czytali, a o którem wiele dobrego słyszeliśmy, ma być 
najdokładniejszym zbiorem wszystkich elementarnych wiadomości, 
nic odbitych dla powstańca , przedstawionych w sposób przystępny 
dla każdego. Spodziewamy się dać jego obszerniejszy rozbiór w je 
dnym z przyszłych numerów naszego dziennika.

(2) W y raz  arystokracji  w  ca ły m  d n iu  o b c h o d u  n ie  b y ł  p rzez  n ik o g o  w y m ó w io n y .

Gierent Dziennika : J . W e u e s z c z y ń s k i .

W  DKUKAUNI B O U R G O G N E  M AUT IN E T ,  PRZY ULICY J A C O B ,  30.


